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Demonstracje paryskie przeszły spokojnie 


Rząd Lavala opanował sytuację i nie dopuścił do zaburzeń 


PARYŻ (tel. wł.). — Wczo* 
ra;sze Święto narodowe Francji, 
wbrew pesymistycznym przewi 
dywaniom przeszło naogół spo 
kojnie. Nad Francją, a Szcze” 
gólnie nad Paryżem zawisły cięż 


bezpieczeństwa uczyniły wszyst 
ko, aby przeszkodzić starciu 
wrogich ugrupowań. Cała poli» 
cja stanęła na nogi i plan ochro 
ny porządku został skrupulate 
nie przeprowadzony. 


winność, gdyż nie dopuścił do 
wybuchu wojny domowej, któ: 
ra zdawała się być nieuniknio» 
ną. Dzięki temu stanowisko rzą 
du zostało znakomicie umocnio 
n 


munistów począwszy, a na ras 
dykałach skończywszy, pod 
wodzą Daladiera demonstrowa: 
ła pod hasłem obrony demokra 
cji i walki z faszyzmem. Należy 
stwierdzić, że manifestacje Fron 


wszystkie oddziały garnizonu 
paryskiego, a warkotem motos 
rów swoją gotowość bojową or 
znajmiło siedem eskadr, skła 
jących się z 607 samolotów, 


tu Ludowego były o wiele licz- 
niejsze od pochodów „Krzyża 
Ognistego"”, któremu przewo» 
dzi pułk. de la Rocque. 


Wczoraj, jako w dzień świę» 


e. 
Rząd Lavala spełnił swą po+ Zjednoczona lewica, od ko» 
(wik | Ar | |--A E a) 
Wszystkich naszych Abcnentów i Odbiorców uprzej- 
mie prosimy o wpłacanie wszeikich należności wyłącz- 


kie chmury, ale spowodowały 
one mały deszcz. Inaczej mó» 
wiąc, doszło tylko do drobnych 
zakłóceń spokoju, zresztą beż 
znaczenia szerszego, lecz spor 


Wiadomości 
z całego świata 


dziewana rozgrywka między u- 
grupowaniami lewicy i prawie 
cy utonęła w potopie krzykli- 
wych haseł i demonstracyj uli» 
cznych. 

Jak zapowiadaliśmy, władze 


nie na konto nasze w P.K.O. 
XM 10.565 „Prasowa Spółka Wydawnicza” 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
ADMINISTRACIA 


ta narodowego, odbyła się wiel 
ka rewja wojskowa w obecno: 
ści prezydenta Francji Lebru: 


na i członków rządu z premie: 
rem Lavalem na czele. 


W defiladzie 


wzięły udział 


ierz Austrji uległ katastrofie 


Małżonka jego została zabita — dr. Schuschnigg stracił przytomność 


WIEDEŃ. (ATE) — Kanc- 
lerz dr. Schuschnigg i jego rodzi 
na ulegli wczoraj wypadkowi 
samochodowemu. Małżonka 
kanclerza została zabita. Sekre» 
tarz Frontu Ojczyźnianego, płk. 
Adam wygłosił wieczorem przez 
radjo przemówienie, w którem 
podał szczegóły wypadku. 


Kanclerz dr. Schuschnigg wy» | 


jechał wczoraj o godz. 9,30 ra” 
RO wraz z żoną i synem do miej 
scowości St. Gilgen nad jezioe 
rem W olfgang=See, gdzie rodzie 


EO | | 


Kongres kolejarzy 


10-8j dniu wczorajszym o godzinie 
rzysty Sali Warszawskiego Towa- 
się obe Wioślarskiego, rozpoczęły 
zdił deldi e trzeciego dorocznego Zja 


e 
ców Polski Zjednoczenia Kołełow 


W Zle 


czy około sledzmiasot 
tów wszy 
ma sala (og? kolejowych, Obazac 
tak wiełką Rozbę, 
Po powołaniu 
80 członka Zarządu (waże p. Le- 
Szczyńskiego, Zjazd otwarto składa 
niem Życzeń przez przedstawiciefi 
pratnich organizacyj. Mówcy w krót 
kichi lecz treściwych słowach podkre 
lali doniosłość organizacyj kolejo- 
wych, tak ze wzzlędów 
T jak i ozótno- 
epesze z życzeni: 
wyników obrad a PAi 
nymi: Prezydent m. st. Warszawy 


p. Starzyński, inż. Alone Kfłm, Cen 
Górniizów oaz dy* 


tralny Związek 
rektorzy koleł. 


re odbędzie słę w dnin dzisiejszym. 


W godzinach popoładniowych 
z nczestnicy Zjazdu odbyli ' 


(nika do kin: 


dla 


Czytelników „Ostatnich 


państwo- 


nadesłafi między in- 


à którym polecono opracować 
Wnioski na plenarne posiedzenie, któ 


na kanclerza miała spędzić lato. 
W otoczeniu kanclerza znajdor 
wali się dwaj adjutanci i urzęd: 
nik policji kryminalnej, którzy 
jechali drugim samochodem w 
ara. odległości 7a samocho» 
dem dr. Sch taga. 

Katastrofa 


Do lokalu Spółdzielni Mle- 
kołowski) wtargnelło około 
godz. 19-ej, pięciu rabusiów, 
którzy rozbili kasę ogniotrwa- 
łą, skąd zabrali 5.000 zł. gotów 
ka i uciekli. 


Zawiadomiony o napadzie po 


sterunek policji w Sterdvniu za 


ki i rozpoczął akcie 
rabusiów. . 


czarskiej w Sterdyniu (pow. so 


alarmował okoliczne posterun- 
tropienia 


T Korczewa nodążył z pamo 


„Adria“, „Atlantic“, „Świt”. 


lub „Bagatela“, 
Wiadomości Krskowskich“ 
Ważny tylko w dniv 15 lipca 1935 r. 


niósł tylko lekkie obrażenia na 
twarzy. Szofer samochodu jest 
śmiertelnie ranny. Dotychczas 
nie odzyskał 

Wskutek 


cą tamtejszy posterunek z ko- 
mendantem. przodow. Stanisła- 
wem Sińczukiem na czele. 

Na terenie wsi Rudniki, 
przod. Sińczuk zetknął się z 
bandytami, którzy ogtrzeliwali 
ścigających ich policjantów. 
Wywiazała się obustronna wal 
ka, w czasie której przodow. 
Sińczuk został ciężko ranny w 
prawą rękę i wątrobę. 

Po przewiezieniu do szpitala 
mieiskiemo w Siedlcach, orro- 


skał prędko przytomność i udał 
się natychmiast do Ebelsberg, 
gdzie spędził kwadrańs przy 
zwłókach żony a następnie odje 
chał do Linzu. 

W godzinach popułudnio: 
wych prezydent republiki Mik: 
las przybył do Linzu celem zło» 
žema hołdu zwłokom małżonki 


hr. Revertera poświęcił zmarłej 


srołer samochodu wancierza, który 
odniósł ciężkie rany, mie mógł dotych 
czas złożyć zeznań. Stan jego jest u: 
ważany za bardzo poważny. Śzofer Ñ 
czy pięćdziesiąt parę lał. Wvpowiada 
ne jest przypiiszczemie, 2e z powodu 
wielkiego upali 

i strach ez kierowni- 
CH 


DEFILADA PRZED KRÓLEM 
ANGLJI 


LONDYN. (ATE) — Wczoraj odby 
ła się włelka rewja na piaca ćwiczeń 
w ps: jo Deflladę przyjął osobió- 
cie kr y. - 
Pogoda była bardzo łaana. Pomitio 
wielkich upałów (29 stopni w cieniu) 
zgromadziło się przeszło 50,000 pub- 
liczności, która witała entuzjastycznie 
króla, królową I członków domu kró- 
łewskiego., 
r po adna eny 
ch prze em pr ô 
bij wy wszystkich rodzajów 
kon zakończeniu defiiady przed try: 
bung królewską zgromadziły się 
ty SztąndaróWa wszystkich r dizia 
łów, które złożyty hołd królowL 


5.000 TOPIELCÓW 

Z Szanghalu dqnoszą: Wylew rzt 
ki Żółtej spowodował tysiące otat 
w ludziach. Według doniesień z Hat 
kau w mieście Fan-Czang w prow!n 
cii Hu-Pei zginęło 5.000 ludzi, w tel 
liczbie kompania żołnierzy. W pros 
wincji Szantung przeszło 100 mieje 
scowości znajduje się pod wodą. 
Również w prowincji Szan - $i sêt- 
ki wsi jest zalanych. 
POROZUMIENIE AMERYKAŃSKO» 

SOWIECKIE 

NOWY JORK. (ATE) — Ogłosze 
no wczoraj noty, wymienione pomię: 
dzy rządami Stanów Zjednoczonych 


pom- | A. P. 1 ZSSR w sprawie nowego po» 
- | rozum.enia haudicwego. 


W myśl nowego układu Sowiety © 
bowiązańe SĄ zakupić w ciągu D. r. na 
rynku amerykańskim towarów na Bu 
mę 30 miijonów dolarów, zaś Stany 
Zjednoczona udzielają Sowietom kin: 
uzdi najwyższego uprzywilejowania. 

Sprawa dawnych długów ryj bł 
nie jest wcale poruszona, W myśl bil- 


pować tów 
czonych jedynie za gotówkę. 


oŚwiety będą mopy kü- 
byi on R, k ar pa vlank Z 


dow. Sińczuk zmarł z odniesio 
nych ran. 

W czasie strzelaniny jeden 
z bandytów, Caruk, został zabi 
ty, drugi — Fedorczuk — ran- 


nv. 

Bandyci, których urlopowa- 
no z wiezienia, uzbrojeni byli 
w rewolwery i granaty. | 

Zmarły tragicznie przod. Siń 
czuk pozostawił żone i 4 dzieci. 
W szeregach polskiej służby 

| r ; 


Bandyci uzbrojeni w rewolwery I granaty 


dokonali napadu rabunkowego na spółdzielnię 
Podczas pościgu śmiertelne rany odniósł przodownik, zaś bandyta został zabity 


ili Jej powstanta. Przez 15 
ed komendantem posterun 
ku w Korczewie, zyskując u- 
znanie władz t sympatie hidno 
ści mielscowej,  . 
nią miejsce przybyły władze 
śledcze z Siedlec, z komendąu 
tem powiatowy. komis. 
rzębskim i kierownikiem sr 
koda ae) 
złowskim na czele. i 

Pościg 2a spięty. Rd 


pozostawał od tarmi twa i 
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Kowalski i jego mandolin 


już tyfko wspominać mogą o utraconym raju 


Vitec tuu zpezecznyęji 
domości o dalszych dziejach o- 
sławionego „arcybiskąpa' Ko- 


wałsSkiego i jego dworu, zasię- 
gnęliśmry na miejscu szczęgóło- 
wych informacyj. 


Przysieckiego, doktora Św. teotocji, 
Jakóba Próchniewskiego ozaz b. ku 
katolickiego Kazimłerza Kaczyńskie- 
go. został usunięty z Płocka z „lara- 
mi“ i „penatamt”* b. nazyliiakieg marja 
witów | magister św. teołogfi (aka- 
demja rz.-katolicka w Petersburga) 
ksiądz Michai Jan Kowalski. 

Ale, że nowy rzadca Fełdman ma 
miękkie serce, przeto nie chce, choć 
mógłhy, jak słę dowiedzieliśmy u 
miarodajnych czynników, krzywdzić 
b. swego przełożonego I oddał mu 
nałpiękniejszy ośrodek  mrarjawicki. 
tak zwany Felicjarów, koło Płocka. 


FELICJANÓW 

Pełicjanów, to pozostałość rozpar- 
cełowanego majątku ziemsklego, po- 
między rngowanych z innych miej- 
scowości (1904 r.) marjawitów-. Naz- 
wę nosi od imienia świętej marjawie 
klej Felicii Kozłowskiej. 

Jest to przepięknie nad rzeką, 
stawami i wodospadami urzą- 
dzone osiedle wypoczynkowe z 
wiełkiemi ogrodami, parkiem i 
kiłku domami piętrowemi. 

Kowalski ma gdzie pomieścić 
iMczne zakonnice. których tu by 
ło około setki. lecz liczba ta 
kruszy się stale. wobec nerwów 
Kowalskiego i... 


WIELBICIELKI 

Kowalski ma tu wszystkie swoje 
wielbicielki (według starego testamen 
tw) z główną swoja wielbicielką, to- 
terancyjną, aż do obrzydliwości, in- 
tełlgentną i piękną żoną Wiłucką. Ni 
czem nie można wytłumaczyć tego 
stanowiska mormońskiego (w Amery- 
ce sekta, która propagowała wielo- 
żeństwo) u Wiłuckiej, jak tylko sta- 
nem chorobliwej psychozy, jaką wy- 
wierał na nią Kowalski. Toć przecież 
ona nietylko tołerowała, ałe patrono- 
wała temn francymerowi Kowalskie- 
go, który podobno był znawcą litera- 
tury starożytnej, przekładał dzieła z 


greckiego, włoskiego i łaciny, był 
wcale zdolnym architektem — bez 
patentn! 


Zakonnice te są pod przemożnym 
wpływem Kowalskiego, który nadal 
snuje sen © panowaniw. Są one anp- 
przekonane, co powtarzały kilka ra- 
zy w rozmowie, że jeżełl Kowalski 
zechce, to kościół mariawicki I za- 
budowanła w Płocku rozlecą siłę w 
proch. Ot, jeśli dmuchnie to wszyst- 
ko rozłeci sle i spadnie do Wisły. Ba, 
I Wisłę lest mocen pod górę popro- 
wadzić !-., 

Ale narazie, mimo aadsyłanych pro 
testów do Ministerstw, dmncha sam 
ma siebie, bo mic wskórać nie potrafi. 


DOŚĆ WYBRYKÓW! 

Władze, które miały dość wy 
trykków nieposkromionego ma- 
zista teołogji, wolały stanąć 
za zwycięskini księżmi (wszys 
«wy z wyjątkiem jednego ks. Sie 
dłeckiego z Łowicza), aby mieć 
Spokój z tym kościołem. 

Reformv obecnie dokonywa 
ne zmieniają całą strukture, 
bo usuwają  zakomice od 
fumkcyj w marafjach, usuwa- 
ja wszystkie inowacje, do 
konane od 1925 roku, porządku 
ja wszystko to, co było wybuja 
łe usuwają, co pachnie nowina 
mi Kowalskiego. Zpowrotem 
związali się ze starokatolikami, 
prowadzą akcje w kierunku 
współpracy z kościołami naro- 
dowemi polskiemi, wprowadza- 
ją stan poważnej, ale liberalnej 
polityki, dążącej. aby marjawi- 
tyzm był kościołem, a nie „za- 
konem*. 


Te wszystko nie podoba słę Kowal- 
skiemu, który rządził tak bezwzglłęd 
me, że nikt nie miał przy nim prawa 
głosu, a wszyscy słuchali go ślepo. 

Wysyła więc z Fełlicjanowa swoje 
delegatki, które podburzałą parafie I 
okolice Płocka doprowadzają do a- 
narchjł. 

Raz po raz, tu i owdzłe wybucha 
rewolta wśród dewotek, tłumiona 
zaraz przez księży, którzy nareszcie 
Paola 7 ae USC" Jedynce 


O panowatiu Kowałski może tylko 
śnić i marzyć, gdyż władze zdecydo- 
wały się odebrać mu także Felicja- 
nów, zostawić go tam na „wycugu”, 
emeryturze z jedną tylko zakonnicą, 
to jest żoną Wiłucką, zresztą do wy- 
boru. Reszta zakonnic będzie zwol- 
niona i piękny Felicjanów znów od- 
dany zostanie dla dzieci nieślubnych, 
na żłobek, kolonłe i t. p. 


RAJ SIĘ KOŃCZY... 

Raj Kowalskiego skończy się. 
Ewy zostaną z raju wygnane. 
Pan raju, Adam. vel Kowalski, 
zostanie tam, aby opłakiwać 


stan wielkosci minionej. A trze 
ba przyznać. że piękne są nie- 
które zakonnice marjawickie. 
Kościół marjawicki przechodzi cie- 
kawą fazę odrodzenia, co na tle no- 
wych wieści o księdzu kościoła na- 
rodowego, jakoby był hosmoseksuali- 
stą, uabiera szczególnej wymowy. 


ODRODZENIE 
Odrodzeniem tem są zainteresowa 
ne nietylko władze państwowe, które 
regułują stosunki w gminach wyzna- 
miowych, ałe i macierzysty kościół, 
od którego odeszli marjawici. 


ZOBACZYMY... 

Marjawi.yzm powstał na tłe walki 
o czystość rełigji, a doszedł do hare- 
mt Kowalskiego. Po rewolucji zatrą 
biono na odwrót. 

— Erotyzm został usunięty! Moc- 
ną ręką rządzimy. Zakonnice idą do 
kłasztoru! — twierdzi ksiądz Przy- 
słecki. 

Na to twierdzenie jest tylko 
jedna odpowiedź: Zobaczymy! 

To samo „zobaczymy“ powta 
rzają również i władzę, 

St. Z. 


Trupia głowa, „duchy” i karaluchy 


Niezwykłe przygody doktorowej w pensj nacie „Swobuda'” 


Pozostawszy wdową po leka 
rzu, 65-letnia Marja Maranow= 
ska postanowiła ulokować u: 
zyskane po mężu kilka tysięcy 
złotych w dobrym jakimś inte% 
resie. 


Złożyło się niestety tak, że 
los zetknął p. Maranowską zie 
szczęśliwie z panią Eugenją Kur 
tową, właścicielką pensjonatu 
„Swoboda“ w jednej z letnóse 
kowych miejscowości. Ponies 
waż p. Kurtowa miała trochę dłu 
gu, a ponadto zamierzała willę 
odrestaurować, zjawienie się 
wdowy z gotówką powitała z 
radością... 


Po kilkakrotnych widzeniach 
oszło wreszcie do zawarcia ua 
kładu. P. Maranowska pożye 
czyła Kurtowej 4,500 zł., za któ 
re ta ostatnia spłaciła długi, od 
nowiła willę i, jak Bóg przyka* 
, „zdzierała skórę“ z letni» 
ÓW 


Terminy płatności rat mijały, 
lecz p. Kurtowa nie myślała o 
pieniądzach i nie zwracała ich 
nikomu. Taka była jej zasada i 
trudno było z tem walczyć. P. 


Kurtowa bowiem z żelazną 


Galerja dziwów 
o 


Bziwolągi wśród imion 

W Coulommiers (Francja) 
mieszka rodzi nosząca nazwi 
sko 1792. W rodzinie tej jest 
czterech synów, którym nadano 
imiona według miesięcy, a więc: 
Styczeń 1792, Luty 1792, Ma- 
rzec 1792 i Kwiecień 1792. Mas 
rzec 1792 zmarł we wrześniu 
1904 roku. 

LJ 

Rekord imion bije niewątpli: 
wie kilkuletnia córeczka pracza 
w Liverpoolu — Artura Peppe- 
ra. Wesoły tatuś nadał swej có 
reczce miomą, zaczynające się 
od wszystkich Mer alfabetu. Ma 
ła nazywa się więc: Anna, Ber» 
ta, Cecydja, Diana, Emilia, Fans 
©, Gertruda, Hvpażja, irez, Jo 


anna, 


Katarzyna, Ludwika xs 


pri 


Maud, Nora, Ofelja, Prudence, 
Quince, Rebeka, Tereza, Ulysis, 
Venus, Winifred, Xenophon, 
Yetty, Zeno, Pepper. Znajomi 
nazywali ją poprostu Abecadło 
Pepper. 


W Szwecji jest miasto, które 
nazywa się krótko A. Zato w 
Wałji jest miejscowość o naz 
zwie:  Llanfairpwligwyngyllge= 

rychwyrudrobwllgerdysdiogo= 
gogoch. W Holandji jest zatoka 
Y, zaś w Stanach Zjednoczo= 
nych — jezioro o wdzięcznej na 
zwie Chargoggagoggmanchauga 
goggchaubunagungamaug. Pięk 
na ta nazwa Oznacza w narzeczu 
indyjskiem: „Ty łowisz ryby po 
swojej stronie, ja łowię ryby po 
mojej stronie; nikt nie łowi po 
środku” 


konsekwencją. postępowała naz 
przód, aż do zwycięstwa. 
Nie mogąc doczekać się pro= 


Od tej chwili p. Maranowska 
otrzymywała w t. zw. „trąbizup 
ce“ po kilka sztuk „prusaków*” 


centów, ani też choć jednej raty ļ lub karaluchów „tłuściutkich*, 


na pożyczkę p. 


Maranowska | pływających na powierzchni ta 


postawiła ultimatum: Albo —|lerza w drgawkach przedśmier= 
albo.. Stanęło wreszcie na tem,| tnych. 


że wierzycielka miała otrzymy» 


Tego było już za wiele. Naz 


wać zwrot pożyczki w naturze| stąpiła gwałtowna scena między 
P. Maranowska wprowadziła | paniami, zakończona złożeniem 


się do pensjonatu 
i w naturze i na łonie matury 
miała otrzymać swoje należnoś 
ci. 

I jakże wyglądała ta „natu: 
ra“? Najgorszy pokój, wikt, jak 
się to mówi, pod zdechłym me» 
dorem  „opierunek', jakby 
łaski i z wymówkami, że bru: 
dów coniemiara, a pod koniec 
miesiąca „słony“ rachunek. 
Chodziło przecież o to, aby jak 
najprędzej „wyregulować“ dług. 

Przeciwko takiemu postępoe 
waniu protestowała p. Maras 
nówska kilkakrotnie, lecz wszys 
stkie jej żale obijały się, niczem 
groch o ścianę. 
warły nawet wręcz odwrotny 
skutek. Od tej pory p. Maraz 
nowska w pensjonacie „Swo* 
boda“ miała ograniczoną swo: 
bodę i wiodła żywot pod ciąg 
łym strachem, napędzanym jej 
stale przez domowników. A 
wszystko to dlatego, aby obrzy 
dzić pobyt niewygodnej i ,, 
mo“ mieszkającej letniczce. 

Szykany zaczęły się od po» 
gorszenia wiktu. Rano, gdy służ 


-+ 
- 


ba roznosiła gościom kawę — o A 


p. Maranowskiej albo zapom= 
niano, albo też, jeśli otrzymała 
swą porę, to w rozmiarach 
tak szczupłych, ze wróbel mus 
siałby przenieść się do wieczno 
ści, gdyby go odkarmiano ta- 
kiemi dawkami. Obiad? Na 
„pierwsze“ danie, jakaś ciecz nie 
określonego koloru i smaku, na 
„drugie“ jarzyna i mięso cuche 
nące, a na „trzecie“. zapowiedź 
deseru. Podwieczorek wydawa 


Protesty wye|: 


„Swoboda“ | zameldowania w policji. 


Skończyły się eksperymenty 
z robakami, lecz zaczęły się in: 
ne, niesamowite historje. 

Gdy północ wybiła — w po: 
koju ' p. Maranowskiej zjawia 
ły się 2 białe postacie. Na pa» 
łuszkach przebiegały na bal- 
kon, skąd po drabinie schodzi: 
ły na dół, by za chwilę dać znać 
o sobie stukaniami i wyciem... 

Kulminacyjnym punktem 

przedstawienia, aranżowanego 
przez Kurtową, była makabrycz 
na Scena z trupią główką. Kurs 
towa nabyła czaszkę, zainstaloe 
wała w niej lampkę i wieczorem 
umieściła ją na stoliku w poko 
ju p. Maranowskiej. 

Kiedy wieczorem wracała p. 

. na spoczynek—okrzyk prze 
rażenia wyrwał się jej z piersi. 
Na widok błyszczącej pustemi 
oczodołami trupiej główki, pad 
ła zemdlona pani M. na ziemię. 
Cały pensjonat był zaalarmoe 


dara| wany tem zdarzeniem i, każdy 


prócz potępienia, nie znajdował 
słów na wyrażenie swej pogar: 
dy dla Kurtowej. 

Po tym fakcie znowu nastąpi 
gwałtowna scena pomiędzy 
przeciwniczkami. P. Kurtowa za 
pomniała się do tego stopnia, 
ze pchnęła p. Maranowską. S 
tek był tak fatalny, że nieszczęś 
liwa kobieta upadła i złamała no 


8€- 

Niesamowite praktyki Kurto 
wej znalazły wyraz w rozprawie 
Adówej, która odsłoniła całą 
ohydę postępowania właściciel- 
ki pensjonatu „Swoboda“, a 
właściwie jak ktoś złośliwy po» 


no raz na tydzień, zaś kolację, wiedział, pensjonatu „Upiory”. 


to zależne było od humoru kue 
charki. Al 


i 


W wyniku rozprawy sąd ska 
zał wyrafinowaną właścicielkę 


P. Maranowska znosiła szy*|na 6 miesięcy więzienia. Sąd I 
kany w cichości ducha. Zacho»| instancji wysok ten utrzymał w 
wanie się jej jeszcze bardziej de| mocy. 


nerwująco wpływało na stan p. 
O która 
i 


P. Kurtowa wniosła jednak 


zastanawiałaļ| skargę kasacyjną, która wkróte 


się nad sposobem „wykurzee| ce będzie przedmiotem rozprae 


tnia“ lokatorki. 


"wy w 


| ; Taza E 
stki a] 


PUSTA KASA 


— Pusta, jak brzuch bezro- 
botnego — westchnął znany i 
ceniony kasiarz, Fredek Mor- 
da, po włamaniu do kasy jubile 
ra Złotka. 

W kasie rzeczywiście, prócz 
kurzu, nic nie było. Fredek splu 
nął wściekle w buste wnętrze 
kasy. 

— „Praca ludzi wzbogaca“, 
Żebyście tak skonal, jak te 
prawda! Napracowałerm się jak 
dziki osioł i co mam? Cholere! 

* 


Nazajutrz rano Fredek Mor 
da czytał gazetę i nagle w o- 


czy rzucił mu się krzyczący, 
duży tytuł: 
„Wielka kradzież biżuterii". 
Ubiegłej nocy  niewykryci 


sprawcy włamali się do miesz 
kania jubilera Złotka i po rozbi 
ciu kasy zabrali biżuterję war- 
tości 100 tysięcy złotych. Na 
szczęście biżuterja byłą ubez- 
pieczona w Tow. Ubezpieczeń 
„Figa“. Jubiler więc odbierze 
całkowitą wartość straconych 
kosztowności. 

Fredkowi Mordzie aż 
uderzyła do głowy. 

— Ja się napracowałem — 
sykną? — a ten w brzuch kopa 
ny burżuj za moją robotę for- 
se odbierze? Niedoczekanie | 


Jubiler Złotko siedziął za 
swem biurkiem, kiedy do poko 
ju wszedł jakiś jegomość i 
przedstawił się. 

— Alfred Morda jestem. 

— Czem moge panu służyć? 

— Po honorarjum przyszed 
łem za moja robotę. 


— Pan u mnie nigdy nie pra 
cował! 

— Owszem. Dziś w nocy. To 
ia rozbiłem kasę! 

Jubiłer Złotko pobladł. 

— O co panu chodzi? 

— Za moją robotę chce pan 
dostać forsę? Jak swojego nie 
dostanę, to pójde do mamra, ale 
wszyscv będą wiedzieli, że ka 
sa była pusta. 

— [le pan chce za milczenie 
— spytał jubiler. 

— Pięć tysięcy. 

Jubiler Złotko wyiął z biurka 
paczke banknotów i wręczył ią 
gościowi. — Ale... gość nie przy 
iął. 

— Dziękuję — oświadczył 
— Nie jestem kasiarzem. Je- 
stem przedstawicielem Towa- 
rzystwa Ubezpieczeń  „Figa”. 
Przed chwilą przyznał się pan. 
że w kasie nic nie było. Mam 
na to świadków. którzy słysze 
li naszą razmowę. 


Z za kotary, wiszącej nad 
drzwiami, wyszło 2 panów. 
e 


W gabinecie dvrektora Towa 
rzystwa Ubezpieczeń „Figa“ 
siedział Fred Morda. 

— Panie Morda oświadczył 
mu dyrektor — dzieki pań- 
skiej informacji zaoszczędzili- 
śmy sobie sto tysięcy zlotvch. 
Oto pańska nagroda, dziesięć 
tysięcv złotych. 

Fredek przeliczył pieniądze 
i schował do kieszeni. 

— Oliwa sprawiedliwa 
mruknął. — Kto pracował, ten 


bierze. - 
Manoicon Sadek. 


krew 


Nr. 


ldzie 


Wie! 


Jadwiga Smosarska wie 


w 


Spróbujcie się dowiedzieć adresu 
adwigi Smosarskiej lub jej numeru 
telefouu, Nie uda Wam się. Biuro 
aumerów telefonicznych, ani biuro 
adresowe informacji żadnych w tej 
mierze nie udzieli. Nic dziwnego... 

Najpopułaruiejsza gwiazda ekranu 
polskiego, jest niekoronowana, ale i 

Zsporna królowa, nie miałaby wol 
sej chwili Telefon ! dzwonek u 
drzwi nie przestawałyby dźwięczeć... 
Wielbiciele i wielbicielki  nieustan- 
nie zakłócaliby spokój wielkiej ar- 
tystki i czarującej kobiety. 

Nie masz wszakże tak ukrytych 
zakątkow, gdzie nie dotarłyby „Osta 
tnie Wiadomości" i uiema takich „se 
zamów“, które nie otworzyłyby się 
ba dźwięk „Ostatnich Wiadomości”. 

Docieramy więc do ślicznego ała 
yku, ukrytego aż gdzieś, hen, ua 

erzbnie, gdzie jak na „SZk'anej 
górze” rezyduje królowa ekrauu pol 
skiego Jadwiga Smosarska. I choć 
Ble provadzą do jej „zamczyska 
Mosty zwodzone, to jeduak łaficuch 
żelazuy | nieubłagana „cerberka” u- 
parcie brouią dostępu do naszej „kró 
lowej*. 

Gdv wreszcie jednak zaklęcie „O- 
śtatnie Wiadomości" odniosło swój 
błogosławiony skutek, jawi uam się 
zachwycająca — urocza Jadwiga 
Smosarska we własuej oso"ie, ale w 
stroju podróżnym. 


— Wyjeżdża pani? — zapytuje- 
my. 

— Tak. Za dwie godziny ua dwa 
miesiace. 

— A dokąd? 


— Po słońce sołudnia. Tak mwe 
wyczerpato słońce reilektorów, że 
Pom go teraz w postaci natural- 


= Zasłużony odpoczynek po pra 


— Tak, właśnie ukończyłam mój 
estatni film p. r. „Dwie Joasie* 

— Którą z Joaś gra pani? 

=— Obie.. 


= Jatto? 


— O tem przekona się pan, oglą- Z 


dając film na ekranie. A teraz, nie- 
Stety, muszę pana pożegnać, bo już 
Zaraz jadę na dworzec. 
= Służe na drogę kilkoma numera 
mi „Ostatnich Wiadomości”. Dokła- 
Y opis naszego konkursu filmo- 
wego, 


ikamy na Wasze zdjęcia 
Ciągu > tygodnia 

A IŚmy kilkaset j 
ZBłoszenią na konkurs filmowy 
nak Ywają masowo. Zwraca jed 
zgł uwagę fakt, że przeważają 
oszenia z Warszawy. 


„ A PROWINCJA? 
wiad 


„,<steśmy zmuszeni wyjaśnić, 
ŻE w konkursie mogą brać u- 
zarówno czytelniczki i czy 
telnicy z Warszawy, jak i miast 
prowincjonalnych i ze wsi. Nie 
ma specjalnych wyróżnień. 
Wszystkie zgłoszenia będą trak 
towane z tą samą przychylną ży 
liwością. 
_Nadsylając zdjęcie należy po” 
dać mię i nazwisko oraz zazna: 
Szyć pod jakiem nazwiskiem 
Względnie pseudonimem prage 
ie Kandydatka czy kandydat fi 
Burowąć. Jak juz bowiem zazna 
Czyliśmy nadesłane zdjęcia 
X BĘDĄ ZAMIESZCZANE 
dadamach „Ostatnich Wiadomo 
+, W kolejności ich zgłoszenia. 
ol Hallo! Prowincja! Cze 
Da wasze zdjęcia! 


Hali 


kanay 


Ae 


OSTATNIE WIADOMOSCI "Ste. 53 


lA a | 
y PO szczęście! 
ki konkurs filmowy „Ostatnich Wiadomości” 
oiwiera drogę do karjery 


' | 
rzy Sciśle poufne! 
nowe taleniy 


Korespondencja z Czytelnikami 

śmy szereg listów | młodzież, a nawet dzieci. Nasz 
„objawienie“ filmowe. Ucieszy-| ści“, Wierzę, że ten wybór bęs| Proszono nas o dyskrecję, a za konkurs ma reprezentować ko 
łabym się tem bardzo i gdy tyl-| dzie trafny i da naszemu filmos razem o radę. Zastosujemy się| kie możliwe Poole Ri ó 
ko wrócę, chętnie powinszuję wi nowy cenny talent. Powodze | do zyczeń naszych drogich Czy| re nadać się mogą do m p 
zwycięstwa wybrankom czytels| nia... ów. Dotychczas o naszym kon 


sie wypowiedzieli się: 


ików „Ostatnich Wiadomo:l __ , iedoświadczona Mary“. 
M no me Szcześliwej podróży, onea przesadza Pani.| Reżyserzy: ź 
PDA r PR Świat filmowy nie cieszy się, jak R. ORDYŃSKI 
3 widzę, u otoczenia Pani szcze» M. WASZYŃS 
> gólnem zaufaniem. W każdym J. LEJTES 
bądź razie nie widzę nic złego w K. TOM 
fakcie nadesłania fotografji na| oraz aktorzy: 
konkurs. Nie mając zdjęcia trud E BODO 
no nam coś ZE, czy na» > kal. 
daje się Pani i czy też e z 
rk "z J. SMOSARSKA 


„List tragika otrzymałem”.| Ponadto gotowość angazowa 
Nasz konkurs dostępny jest dla| nia zadeklarowała zasłużona 
wszystkich niezaleznie od ich| wytwórnia 
stanu mzjątkowego. Nie wyma LEO:FILM ; 
ga zadnych opłat — nie pociągaj zaś zobowiązanie tego rodzaju 
za sobą żadnych kosztów. Co|dala nam wy-wórnia 
do reszty: Prosimy o cierpli „URANIA“ <= 
wośćl (o czem piszemy na innem mieje 

pliljanka“. Zdjęcie może nad| scu). Wszystko to razem świad» 
syłać każdy. Termin zamknięcia| czy dobitnie, że konkurs ma cha 
konkursu jeszcze nieustalony. | rakter 

Nawiązując do szeregu ine POWAŻNY _ 
nych listów naszych czytelnie| Szukamy nowych talentów — 
ków, zmuszeni jesteśmy powtó| oto szcz re hasło, które nie bęe 
rzyć szereg rzeczy, o których by| dzie czczym frazesem. 

już mowa. 

A wiec! 

Przedewszystkiem do konkur 
su stanąć mogą wszyscy. Io zna 
czy nietylko kandydaci, preten- 
dujący do ról amantów, ale rów 
nież typy  charakterystyczne i 


się bezpłatnie! 


da. Dla tych wszystkich, którzy. 
pragną 


` 


Niedlugo „Urania“ przystępus 

je do realizacji komedji p. t 

„Jaśnie pan szofer“ z Eug. Bos 

do w roli tytulowej. Ww tym to 

obrazie wystąpią również nasi 
laureaci. 


że zapomniałam wyciąć kupony, | brak mi na to 
zamieszczone w „Ostatnich Wia! bie? 


pieniędzy! Co ro» 


— Jestem okropnie zmartwio domościach*. A tak bardzo | "= 
na. Dopiero dziś zauważyłam, chciałam się sfotografować! I Proszę: nie rozpaczać. Jest rav yć IĘ 

s m zamieszczamy dziś dodatkowy 

d f || KUPON | 

q angazowani! NADZWYCZAJNY > 

Trzeba tylko przedstawić w 


administracji „Ostatnich Wiade 


SIEDEM (7) TAKICH . 
SAMYCH | 
kuponów. Za okazaniem ich w 
godzinach 9 — 11 r.i5 — 7 pp. 
Czytelnicy nasi otrzymają upos 
ważnienie do skorzystania ze 


-Film" . 


List wytwórni „Urania 


WYTWÓR 
KA CIA BEZPŁATNEGO 
FILMOWA w diz im zakładzie 
WARSZA fotograficznym 
wanra RADJOTYP 
RRS ska (Marszałkowska 131). 


Jakie zdjęcia nadsyłać zapytu 
je nas 


Dnia 9 lipca 1935 r. 


zdjęcie całej postaci y 
eo Baes jęcie musi być czarnosbia ry” ; 
„OSTATNIE WIADONOSCI* e, na biysz cym papierze. Ad 
ia nie Wiadomości", Widok 21, z 


napisem na kopercie: „konkurs 
filmowy“. 6 


Kupon specjalny 
Za okazaniem 

(s i ed miu) 

takich samych kuponów 
administracja „Ostatnich 
Wiadomości” (Widok 21) 
wyda upoważnienie do 
skorzystania zbezpłatne- 
go zdjęcia do konkursu 
filmowego. 


Szanowny Panie Redaktorze ! 


0 z zalnteresiwaniem 
wego w Pańskiem poozytnen 
łe znaczenie posiada 
gotowość zaangaźowan 
nowym filmie,do realizacj 
ujemy,ponadto zobowi 


przebieg konkupm filmo- 
piśmie i pra odkreślić,jak do- 
on dla naszego życia filmowego wyra- 
ra pon a konkursu do ról w 
którego w dniach na bliśszych przy- 
ązujemy się 10-ciu paniydaćw dokonaś 
nych zdjgć bezpłatnie w Atelier filmen. 
rnia IAFILN" „które j jek prezpntantem 
wyra ża tem samem przekonanie,ća konkurs i Ostatnich Wia- 
domośsi” odda cenne usługi naszej rodzimej wytwórczości. 


Łączę wyrazy poważanie 


st 
pr 


A usu 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


cechu ślusarzy 


Tradycje cechowe dochowały się do dnia dzisiejszego 


Pisaliśmy Ł 
mach „Ostatnich Wiadomości“, 
że jedęn z najstarszych cechów 
warszawskich, a mianowicie 
ślusarzy, obchodzi w roku bie- 
żącym jubileusz czterech wie- 
ków istnienia. 

W związku z tą niezwykłą u- 
roczystością, świadczącą naj- 
wymowniej o świetnych trady 
ciach polskiego rzemiosła. uda 
liśmy sie do obecnego starsze- 
go cechu n. Jana Mencla i uzy 
skaliśmy ciekawy wywiad. 

W przepięknej, widnej sali. ude- 
korowanej nieocenionej wartości ar- 
cydziełami rąk starych ślusarzy, Z2 
zielonym stołem, sprawułe właśnie 
czynności swoje urzędowe Zarząd 
cechu w osobach: starszego Jana 
Mencła. iego zastępcy Ludwika Brasz 
klewłcza,  podstarszego Antoniego 
Pb w t skarbnika Jana Woj 

y. 

Nad głowami zarządn rozpościera 
dą czarny, ręcznie z żelaza wyku- 
wany krzyż. po bokach którego za- 
tknięto w siarych, kunsztownych lich 
tarzach dwie świece. Przed oblicza- 
mi sędziwych mistrzów rozpiał sze- 
rako skrzydła Orzeł Biały, również 
arcydzieło rąk starych Ślusąrzy. 

Każda rama. każdy sprzęt, każdy 
motyw dekoracyjty stanowią tu war 
tość muzealna. Artyzm przebija się 
w każdym przedmiocie, kutym przez 

miesiące wytrwałą ręką rze- 
mieślnika polskiego. 

Największa lednak uwaga należy 
się z nadzwyczajną precyzją wyko- 
panemu ebrazowi Matki Boskiei, 
rzoźbionemu misternie w żelazie. W 
atyłu średnowiecza wykuta lampka 
aliwga uznpełnia rzetelną całość ar- 
tystyczna: 


O TEM, JAK TO DAWNIEJ 
BYWAŁO... 


„Starszy cechu. p. Jan Men- 
cel tak oto pokrótce przedsta- 
wia nam historje i dawne zwy 
cząje cechu Śślusarskiego: 

— Ścisłą date powstania ce- 
chu ślusarsko - puszkarskiego 
trudno jest ustalić. Nadany w 
róku 1635 przywilej Władysła 
wą IV, znajdujący się w posia 
daniu naszęgo cechu. jest do- 
kimóntem najstarszym. cho- 
ciaż wiadomo, że warszawski 
cech Ślusarski powstał już całe 
100 lat wcześniej. Tak zresztą. 
lak i inne,  omierał stę cech 
ślusarski na zasadach re- 
ligijnvch. tworząc niejako brac 


Lndzie. clerpłący na zaparcie stol- 
ea i złączone z tem przekrwienie 
orgamów podbrzusza, bemoroidy, pi~ 
lą po ćwierć szklanki naturamei wo- 
dy gorzkiej „Franciazka-Józeta* zra- 
ms i wieczór. Pytaicie się lekarzy. 


już o tem na ła-two kościelne. Ołtarz kościelny 


z patronem cechu skupiał doko 
ła siebie wszystkich członków 
na wotywach, które bvły ied- 
nemi z ważmeiszych powodów 
zebrań. 

Natważniejszemi czynnościami ce- 
chu były Pateralnie sprawy, zwiaza 
ne z produkcją i handlem. Cech do- 
pilnowywał z jednej strony sumier- 
nego wykonywania robót przez 
swych członków, z drogiej zaś 
troszczył się o regulowanie Stosun- 
ków handlowych między członkami, 
łagodząc w ten Sposób wszelką kon 
kurencię. 

Mistrz, czeladnik ł nczeń stano- 
wili trzy klasy społeczaości cecha- 
sej. Zeby zostać mistrzem. trzeba 
byin przejść przez te wszystkie k? 
sy i złożyć odpowiednie egzamiuv. 

Do sanki rzemiosła przyjmowani 
byll tylko ci, którzy wykazali się do- 
brem zdrowiem. był moralnego pro- 
wadzenia, nochodziłi z prawego łoża 
| nie należeli do złej narodowości. 


to jest nie byli aui cyzanami. ani Ży- 
dami. Czteroletni okres terminowania 
kończył się ureczystemi wyzwolina 
mi, zapisywanemi w aktach cecho- 
wych następującą formufą: 

„Sławetny Im. Pan... chłopca imle 
niem... rodem Zz.::, na wszystkie .zte 
ry cześci Śwłata wolnym czyni I z 
usług chłopczeńskich kwłiuje. Na co 
panowie Bracia wszyscy zezwolili.” 

Zanim jednak uczeń otrzymywał 
taką woiność na wszystkie strony 
świata i stawał się  czeladnikiem, 
przechodził twardy żywot. 

Uczeń należał do rodziny majstra, 
a zarazem do jego służby Ii obowią- 
zany był de bezwzględnego posłuszeń 
stwa. Wszelkie występki karane by- 
ły cieleśnie, a kary wymierzano na- 
tychmiast po ich ozłoszeniu, w obec 
uości całego zgromadzenia. 


PLAGI ZA WYKROCZENIA 


Często czytać można w pro- 
tokółach cechowych. jak to u- 
czeń potajemnie, przed wypeł- 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


W obliczu wojen i zatargów 


które zawi| dostępne, a klimet zabójczy dla vu- | n.esłychanie trudno odpowie: 


Chmury wojenne, 
sły nad Afryką, a może i nad ca 
łym światem, jeszcze nie zostały 
przepędzone. Tydzień ubiegły 
stał wprawdzie pod znakiem wy 
siłków, idących w tym kierune 
ku, ale, jak dotychczas, próba 
pokojowego rozwiązania zatare 
gu włosko + abisyńskiego nie 
dała jeszcze wyników. 

W niedopuszczeniu do woje 
ny jest zainteresowana Liga Na- 
rodów oraz Francja i Anglja. W 
pierwszym rzędzie Anglja, któ: 
ra obawia się, że zarzewie woje 
ny w Afryce może się łatwo od 
bić i na interesach Jmperjum 
Brytyjskiego. A nuż ruszy się 
jakiś Egipt, lub Sudan? 

Wojska italskie już teraz odczuwa 
ją na swojej skórze, co to jest kH- 
mat atrykański. Depesze donoszą © 
chorobach. które gnęblą włoską eks- 
pedycię. Nie należy więc sądzić, że 
Włochom zależy na prowadzeniu u- 
clążiiwej kampanii w Afryce Wscho 
dniej. Wolelihy tę sprawę załatwić 
bez wojny, ale oczywiście wyłść z 
niej zwycięsko. 

Anglia widzi. że apetytów włos- 
kich nie zaspokoi hyle czem, wobec 
czego lest gotowa wywrzeć odpowie 
dni nacisk na Abisynłę-. Chodzi tyi- 
ko O to. czy Ablsynja się zgodzi? 
Jest ona howiem w tem dozodnem 
połóżeniw że lako nallepszego soju- 
sznika posiada., klimat | warunki ge 
ozraficzne. Położenie krajn jest nie- 


ropejczyków. Co Abisynia sądzi © 
zabiegach oddania ją pod włosko - 
anglelską kuratelę — dowiemy się z 
oświadczenia cesarza  abisyńskiezo, 
które oczekiwane łest lada dzień, 

Nowy minister Spraw Zagrae 
nicznych Anglji sir Hoare wy» 
głosił we czwartek w Izbie Gmin 
wielkie przemówienie. Treść tej 
mowy jest znana naszym Czytel 
nikom z depesz. Angielski mini 
ster usiłował bronić nowej poli 
tyki zagranicznej swego pań» 
stwa. Było to zadanie nader tru 
dne, jeśli się zważy, że w angiel- 
skiej opinji publicznej niektóre 
posunięcia ministra napotkały 
na zdecydowany sprzeciw. 

Również rząd anglelski, jakkolwiek 
nie przyznaje się do tego, usiłuje ma 
newrowaś. Mowa ministra Hoare 
była pełna spokojn. Znalazł dla wszy 
stkich słowa uznania. Dla Ligi Naro 
dów, dla Francji, Włoch, Niemiec i t. 
p. Jak to wszystko razem mógł po- 
godzić — pozostanie tałemu '©+ an- 
gielskiego męża stanu. Faktem nato- 
miast jest, że owe zapewnienia nie 
spotkały się nigdzie z wyrazami nz- 
nania, Ani Berlin, ani Paryż, ani 
Rzym nie zachwyciły się mową min. 
Hoare. 

Nie brakło dyplomatom eur» 
pejskim i innych kłopotów. Z 
dnia na dzień staje się bardziej 
aktualna sprawa monarchji w 
Austrji. Czy lud tęskni do po» 
wrotu Habsburgów na tron, jest 


ułonemi latami, mistrza swego 
nikczemnie odszedł i ukarany 
został zato 20 plagami. 

Moment wyzwolin był dla 
ucznia ważnem wydarzeniem 
w życiu. Czeladnik zdobywał 
już bowiem duże prawa, zezwa 
lające na zrzeszanie się w go- 
spody, mógł zmieniać warsztat 
pracv i otrzymywał wynagro- 
dzenie. 

Nie znaczy to jednak, że czelład- 
aik był jaż człowiekiem wolnym- 
Czeladnik obowiązany był mieszkać 
w domn majstra, „a łeśliby nie spał 
na noc w domu u majstra, lub upliw- 
szy się do domu kołatał, będzie kara 
ny.“ Kary te posuwały się niejedno- 
krotnie tak daleko, że majster naka- 
zywał wziąć czeladnika „pod war* 
tę", to jest zamknąć go w areszcie 
na ratuszu. 

Praca czeladnika zaczynała się 
wczesnym ranklem, a kończyła póź- 
nym wieczorem. 


dzieć, chociażby z tego powodu, 
że o jego sąd nikt się nie pyta. 

Natomiast rząd austriacki czyni 
starania w tym kierunku. A więc 
zniesiono już ustawę, zabraniającą 
Habsburgom mieszkania w Aastrji, 
zwrócono im wszystkie majątki, nie” 
bawem zostaną przywrócone oficjal 
ne tytuły szlacheckie, a późniei wró 
ci syn ostatniego cesarza Otto, by 
objąć dziedzictwo po przodkach. 

Jednak powrót na troa Fabebur- 
gów nie jest tylko sprawą  Aastrfi. 
Rząd wiedeński forsnje ideę monar- 
chistyczną, łako odirutkę przeciw a- 
gitacil hitlerowskiej, natomiast Cze- 
chosłowaci”»„ Jugosławia i Rumauaja 
— mie życzą subie Habsburgów, 
gdyż obawiają się, że monarchia w 
Anstrji mogłaby jeszcze wpłynąć na 
ludność tych prowincyj, które kte- 
dyś należały do Habsburgów. 

Mężowie stanu tych państw rospo 
częli inż odpowiednie kroki. Romwń 
ski minister Spraw Zagr. Titułescu, 
który jest równocześnio przewodni- 
czacym rady Małej Ententy, odwie- 
dził już Paryż i Londyn, zaś regent 
Jugosławii połechał do króla Ru- 
munji. 

Francja bierze wprawdzie zaw 
sze pod uwagę zastrzeżenia swo 
ich sojuszników z Małej Entene 
ty, ale czy tym razem tez to uczy 
ni, niewiadomo, trudno bowiem 
orzekać, co jest wygodniejsze 
dla sytuacji europejskiej: Habs 
bug w Wiedniu, czy tez rządy 
hitlerowców w tymze Wiedniu. 


z o 


Zanim czeladnłk mógł się stać woł 
nym człowiekiem, czyli majstrem, 
musiał przez 5 lat i sześć tygodni 
pracować jako czeladnik. Przez czte 
ry łata musiał w tym okresie wę- 
drować po innych miastach, a nie- 
jednokrotnie i po innych krajach, ce- 
łem kształcenia się w rzemiośle i ©- 
gładzenia obyczajów. 

Jak widać z powyższego, dawny 
cech posiadał władzę nieograniczo- 
ną. Mistrz cechowy był antorytetem. 
którego słychać musieli uczniowie i 
czeladź bez żadnych zastrzeżeń, a 
cech był majwyższą instancją rze- 
miosła. 


STOSUNKI OBECNE 


— A jakżeż dzisiaj przedsta 
wiają się te sprawy cechowe? 
— zapytujemy pana prezesa 
Mencla. 

— Dzisiejsza działalność ce- 
chu uległa wielkim zmianom. 
Pozostała nam tylko rola wy- 
chowawczo - kulturalna, pod- 
czas gdy sprawy gospodarcze 
przeszły na Izby Rzemieślnicze. 

Udzielanie dyplomów mistrzów, Jak 
I egzaminy uczriowskie, odbywają 
się obecnie przed Izbą Rzemieślni- 
czą. Kwestje dobrego urodzenia i 
prawego łoża nie stanowią obecnle 
warunków przyjęcia do terminu, ale 
zato wymaga się od kandydata na 
czeladnika wykształcenia. Mnsi on 
ukończyć przynajmniej trzy klasy 
szkoły zawodowej. Władza mistrzów 
w stosanku do wczulów. a zwłaszcza 
czeladzi, uległa również wielkim o- 
graniczeniom. Zanik? już zupełnie 
zwyczaj wędrowania czeladzi. 

Ale mimo wszystko cech pozostał 
nadal cechem. 400-letniej tradycii 
warszawskiego cechu ślusarzy nie 
powaliły żadne zmlany i przemiany 
długich czterech wieków. 

W lokalu przy ul. Kopernika 28 
schodzą się jak dawniej, starzy, PO 
ważni mistrzowie ślusarscy I w pod 
nłosłyka aastrojn, na tle stnrych, kró 
lewskich nadań I portretów zzasłel. 
zasłużone] braci, radzą nad sprawa- 
mi swego rzemiosła. Kadzą tak, jak 
w ciągu czterystu lat radziły dzie- 
siatki pokoteń, które pracą silnych 
rąk przekształcały Polskę mnrowa- 
ną, na Połskę w żelazie wykuwaną!.. 

I maią przecież nad czem ra 
dz! Troska o wychowanie 
przyszłego pokolenia. rozumie 
łącego role i doniosłość rzemio 
sła polskiego, regulowanie sto- 
swyków wzajemnych miedzy 
mistrzami — nie utraciły po- 
czesnego miejsca na porzadku 
dziennym sesyj cechowych. 

Zmieniło się życie, zmieniły 
sie obyczaje, ale pozostał cech 
Cech  ślusarsko - puszkarski 
który w dniu 29 czerwwa, jaka 
w dniu swego patrona. zbiera 
słę przy ołtarzu cechowvm i 
wysłuchuje uroczystej woty- 
WY. 


Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni Jego życia 


1905-10k krwawych walk 


1. CIERPLIWY SZPICEL 

Po powrocie z zesłania Piłsud 
ski powołuje do życia na terenie 
Wilna PPS. Pracuje on tak nies 
zmordowanie nad rozwojem 
miejscowej organizacji socjalie 
stycznej, łe zwraca na siebie u= 
wagę ówczesnych przywódców 
pepesowskich i już po roku zo» 
staje członkiem Centralnego Ko 
mitetu. 

Od tej chwili zaczyna się dla 
Piłsudskiego ciężki żywot człos 
wieka prześladowanego. Ciąe 
gle jest narażąny na to, że poli» 
cja może go przyłapać i osądzić 
w więzieniu. I tak się też wkoń 
cu stało. 

W roku 1900 aresztują go w 
Łodzi, gdzie zajmował się reda 
gowaniem ! wydawaniem niele- 

wówczas „Robotnika ”. 


sudskiemu udaje się zbiec z wię 
ziennego szpitala. 

Po tej ucieczce zabiera się Pi 
sudski na nowo do pracy. 5 lat 
pracuje w niezwykle ciężkich 
warunkach, zyjąc ciągle nadzie» 
ją, ze nadejdzie kiedyś moment, 
w którym będzie mógł obalić 
znienawidzone rządy carskie. 
Nadchodzi wreszcie rok 1905, 
ów najodpowiedniejszy moment 
do podjęcia atwattej walki z ca 
ratem. 

W chwili kiedy całą Rosję za 
lewa fala rozruchów, Piłsudski 
nie próżnuje. Zakłada przy PPS 
organizację bojową i zabiera się 
do szkolenia kadr instruktorów, 
zdolnych do dokonywania za: 
machów. Wysiłki te nie idą na 
darmo. W rezultacię tego wy» 
szkolenia następuje kilka głośe 


w  wiagieniu Pie nych zamachów na dygnitarzy 


carskich, na komisarzy policji, 
napadów na kasy skarbowe, po 
ciągi z pieniędzmi i t. d. i t. d. 

Piłsudski sam nie bierze udzia 
łu w tych zamachach nie ukazu 


je się na posiedzeniach, lecz jest| | 
ich ojcem duchowym, kierując | 


zamachowcami z ukrycia. 


Jednym z najbardziej nieszczę 
śliwych zamachów, pociągają” 
cych za sobą ofiary w ludziach, 
był zamach Śledzińskiego na ka 
sę skarbową w Lubartowie. 

Oto przebieg tego obfitujące: 
go w niezwykłe przygody zama 
chu. 


Jakiś wysoki mężczyzna z krót 
ko strzyżoną bródką szedł szyb 
kim krokiem przez waskie ulicz 
ki Starego Miasta i niespokoje 
nie oglądał się za Siebie. 

Nagle zadrzał. Na przeciwles 


głym chodniku dostrzegł jakie» 
goś jegomościa, który obrzucił 
go ostrem, badawczem spojrze» 
niem i nie spuszczał już zeń o» 
czu. Wysoki męzczyzna wsunął 
rękę od kieszeni od spodni i wy 
ciągnął chusteczkę do nosa, do» 
tykając przy okazji, ukrytego 
w kieszeni rewolweru. 
Rewolwer mógłby bowiem 
przydać się za kilka chwil, nas 
ezało więc go dotknąć, by nas 
rać większej pewmości siebie. 
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Jegomość z przeciwległego 
chodnika szedł ciągle za wyso» 
kim mężczyzną. Wymknąć się 
jego śledczym oczom było 
wprost rzeczą niemożliwą. 

— Paskudna historja — po» 
myślał śledzony. — Posiedzes 
nie jest wyznaczone na godzi: 
nę trzecią. A tu masz ci los szpi 
cel nie ma zamiaru zostawić 
mnie w spokoju. Jak umknąć 
mu z przed nosa? A może ma 
zamiar mnie aresztować? Niech 
tylko spróbuje — mój rewold 


wer nie jest z 


Nagle wysoki mężczyzna z 
bródką przypomniał sobie, że 
na tej ulicy mieszka pewien kra 
wiec u którego niegdyś szył u. 
branie. Nie namyślając się dłu: 
go, wszedł do krawca i zapytał 
go, ile chce za uszycie ub» 
rania. Starał się przytem rozmo« 
wę przeciągnąć  jeknajdłużej. 
Niewiele to jednak pomogło. 
Kiedy wyszedł zpowrotem na 
ulicę, szpicel stał ciągle przej 
bramą. 

— Do licha! — zaklął śle: 
dzony mężczyzna. — Posiedze” 
nie nie dojdzie do skutku. Ile 
trudu włożono w znalezienie 
mieszkania, a teraz przez taki 
drobiazg pójdzie wszystko na 
marne! Za wszelką cenę muszę 
się uwolnić z pod „opieki“ tes 


go ptaszka. s 
Sytuacja jednak była bez 
wyjścia. Pozostawał tylko je“ 


den, i to dość ryzykowny spo% 

sób, uwolnienia sie od szpicla.- 
D. e. % 
Móiecz, 
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Tragiczne dzieje, 


| W ciągu popołudnia Małeda nie ratważył w ras 
chowaniu się młynarza nic osobliwego. Łapiec wys 
dawał się najzupełniej spokojny i nie wyglądał na to, 
żeby go soś dręczyło. Hełzi milczała, ale nigdy nie 
była szczególnie gadatliwa. Przez cały czas nie powie» 
działa nawet czterech słów. 

Maleda był coraz bardziej zły. Mówił do siebie: 
— Wielkie z nich cwaniaki i chytre sztuki. Nieła. 
twa sprawa będzie z nimil 
Wieczorem napil się wódki z młynarzem, poczem 
Wrócił na strych, służący mu za sypialnię. Przed uda- 
aiem się na odpoczynek bąknął tylko Hełzie: 
— Jutro na kuropatwy, dobra? 
—, Dobra, dobra... Chciałbym wiedzieć, jak się 
nich zabierzesz. 
Gdy odszedł, Hełza powiedział do żony: 
„. — Jest niezmordowany. I nieustraszony. Jak on 
Się nie boi wsypy? W biały dzień chce iść na kłus! Po: 
doba mi Się, morus:chłop z niego. 
. Na potwierdzenie tego wypił kieliszek wódki 
1 nalał sobie drugi. Hełzina w milczeniu cerowała mu 
potę. Dopiero po dłuższej chwili szepnęła: 
— A swoją drogą życie jest podłe. Człowiek ha» 
jak koń, a żyje, jak pies. 
— Skąd ci to nagle wpadło? 
— No, bo nie można oczu na to zamykać, że jeda 
nak starzejemy się, tak czy nie? A mamy co odłożo» 
na starość? Tyle zaledwie, że starczy na kwartał, 
Czy dwa. I kto da nam kawałek chleba, gdy już bę: 

lemy słabi i niedołężni? Dzieci nie mamy... f 
E, co tam będziesz myślała o starości? Jakoś 
to będzie, nie lubię się martwić zgóry. Przyjdzie czas, 

Się pomartwię. Teraz wolę o tem nie myśleć. 

„ — Ale to już nie tak daleka sprawa. Już właści: 
Wie starzy jesteśmy... I pomyśleć, że są ludzie, co gra- 
R na loterji i wygrywają grubą forsę. 

A są! — ZM. Łapiec i oczy mu zamigoła: 
ły. — Ja nawet znałem takiego chłopa z Siemieńska, 
który na marną ćwiartkę za dziesięć złotych wygrał 
dwieście tysięcy żywej gotówki. To rozumiemi 

— O, tyleby nam wcale nie było trzeba. 
È: „— Połowę przyjąłbym również i nawet dziesiątą 
ęść. 

— A pomyśleć, że są ludzie, co czasami podczas 
pia kartofli znajdują ukryte skarby, pieniądze, 


to... 


do 


vuje, 


— 


de Nadeszła owa sobota, która miała wreszcie zaw 
Ydować o tem, czy Lutyn był zabójcą, czy nie. 

daękz7ecki uzupełnił swój plan jeszcze pewnym do» 

sea zg Skoro osoba Ryszarda odgrywała w całej 
rawie tak poważną rolę, niechże więc i on będzie 

świadkiem tego, oo się stać miało. 

sakwy Ż oórką z samego mas pojechali do Waer- 


zabelefonowal do Ryszarda i zastał go 
5 ac ii a oka A AE 
Bodzin ia. 27 mialby pan czas spedei dziś z nami parę 
da „Chętnie, ale rależy, ile, bo w sądzie, copraw. 
' i Sielska sobota, więc od pierwszej jest l 
wię 7 włakciie zamiiczeem wyjechać odma mu 
si i moja E pana Bardzo pogrosaę w imieniu Zo» 
. -To dba nie opsę się tak milemu zaprosze» 
ny3” OT wolno wiedzieć, jakie państwo mają pla 
ipi zaprosimy pana na raki do Konstans 

Się moją nową „Lancia“, która 


Pysznie niesie... Setka to dła niej zabawka.. A po- 
E w Milanówku pewne 


Ganan 


bardzo * = 
> pan sę mterestje 
a o tem mówiła, więc 
mo 
JA k zwany 


i drugie odkue 


dziś 
tlem, 
|" wiiprawdy, propozycja wielce nęcąca. Będę 
Kięg. tyiko zawiadomić €, Ze przyjadę później. 
4 S myśli, że będę mógł być w Mieszkowie? 
hciałbym pana zaaamać u siebie do póź. 


OC GRZ 


Które wstrząsnęły całym światem 


| 


KRZYK W NOCY —= 


——_— Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 
Jak Larecki sobie upłanował, tak się stało. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


— Tak, i to się 
Hekina szyła 
wet głowy nie podnosiła. I nie szepnęła nawet słów» 
ka. Aż do 


jak to czasem, że 
skarb... niczyj... 
Znów milczenie... Potem: 
— Powiedzno, stary, o czem ty właściwie tak 
myślisz ?... : 
— O tem, Że jesteś i stara, i głupia... Różne glup- 
stwa ci tylko łażą po głowie... Aż słuchać przykro. 
Nie odpowiedziała na to, udając, że nic nie sły: 


"szy, a po chwili znów zapytała: 


— Słuchaj, stary, a 
cobyś z nim zrobił? 
Hełza tylko wzruszył ramionami i bąknął: 
— Och, głupia baba, głupial... 
, „Ona wszakże nalegała, jakby rozwijając myśl, 
kiełkującą jej w mózgu: 
= Przypuśćmy jednak, że wydarzyłoby się nam 
coś podobnego... Przypuśćmy, że znaleźliśmy pieniąs 
dze... Przecież przypuścić wszystko można, no nie? 
To nie grzech... Więc czybyś ty takie znalezione pie» 
niądze oddał? Chodziłbyś wszędzie i krzyczał, że 
znalazłeś pieniądze, że gotów jesteś oddać prawemu 
właścicielowi i nawet bez znaleźnego? Ja, naprzys 
kład, nie oddałabym takich pieniędzy. I tego nawet 
nie możnaby nazwać kradzieżą. : 
— Niby nie możnaby... 
Hełzina odetchnęła z ulgą. Twarz jej rozjaśniła 


się. Teraz już była pewna swego triumfu. Zapytała 
jeszcze raz: 


gdybyś ty znalazł taki skarb, 


Czytajcie 
„wesołe Wiadomości” 


nego wieczora, ale ponieważ ją także chcę wrócić do 
Kozin, więc podwiozę pana. 
„ = Bardzo panu dziękuję. Gdzie więc pan każe 
się zgłosić? 
, 7 Możemy czekać na pana kwadrans po pierw: 
szej w wj fre: sądem. Tylko, czy przed 
fgowym na Miodowej, czy też przed Apelacyj. 
nym Ba pl. Krasińskich? s 
— Na pl Krasińskich, o ile państwo tak bar. 
dzo łaskawi. 


— O key — rzekł Larecki, 
aa KR 
ogia słys tę rozmowę, domyśliła się więc 
odpowiedzi Ryszarda. Była bardzo idla że go 
ujrzy, i w duszy bardzo się cieszyła z tego spotka» 
nia. Zapytała tylko raz jeszcze ojca: 
— Dlaczego właściwie odkupiłeś tę naszą dawną 
willę w Milanówku? 
ie powinno to cię chyba dziwić, że chciałem 
dom, w którym przeżyłem tyle lat szczę 


jak się do tego prezy- 


odzyskać 
śliwych. 
— I czy przeprowadzimy się tam na stałe? 
— O, nie... Tu ci przeciez dobrze, gdzie mieszka. 


my teraz, czy nie? 
Nawet bardzo. Nie chciałabym się stamtąd 
wyprowadzić. 
— Choćbyś nawet wyszła zamąż? 
— Ha, to co innego, ałe do tego już teraz nie 


dojdzie... 
— Dlaczego? 


„= Albo Ryszard, albo nikt... A Ryszard... mie 
zamierza... 
— Pomówimy o tem jutro. Zobaczysz, jak 


zmieni pogląd. 
— Oby... ale ja w to nie wierzę. 
— Przekonasz się... 
Larecki zatelefonował jeszcze do Turmniaka i Bý 
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CHU 


— Więc nie oddałbyś takich znalezionych pier 
niędzy, prawda? 

— Nie.. bodajże nie oddałbym... chyba, że... 

— Że co? 

— ..że wiedziałbym, kto zgubił te pieniądze. Bc 
jakbym wiedział i nie oddał, to jużby była kradzież. 

wiesz, że ja nigdy w życiu nic cudzego nie ru- 
szyłem. Owszem, upolować mogę, ale ukraść nie... 

— Rozumiem cię i podzielam twoje zdanie. Ja» 
bym tak samo postąpiła. Przysłuchiwałabym się, star 
iałabym się dowiedzieć, czy przypadkiem kto gdzie 
nie zgubił jakich pieniędzy, ale gdyby się mkt nie 
zgłosił, zabrałabym je już. 

— Tak, ale to wszystko zawracanie alowy, ta» 
kie gadanie o niczem. !vie wiadomo doprawdv, po co 
ye | język strzępimy, gadając o rzeczach niemożli= 
wych. 

— To znów masz rację. Co tu dużo gadać, kiedy 
niema o czem mówić... m 

— Niechbyśmy tylko znaleźli taki skarb, to już 
dalibyśmy sobie z nim radę, to pewne... | 

— No chyba... Gdyby tak nam coś takiego spa» 
dło z nieba, najpierw trzebaby młyn zremontować. 

— O, tak, to najpilniejsza sprawa. Wogóle wy: 
datki znalazłyby się... 4 

— Gdyby się tylko znalazły pieniądze, jasna 
rzecz! 

— Ha, gdyby... 

I tu urwała, bo czuła, że jeszcze trochę, a wy” 
paple wszystko. I tak już się ledwo » ledwo trzyma” 
a, aby się nie wygadać. 

ówiła: > f 

— A jakby się, odremontowało młyn, toby się 
jeszcze i dokupiło parę włók gruntu, który teraz jest 
tanio do nabycia... sam mi mówiłeś... Mielibyśmy 
wtedy miejsce na więcej krów... , 
tulże pysk wreszcie! — zgniewał się mły» 
narz. — Złościsz mnie tylko. Już tylko ty miej pie» 
niądze, to już ja będę wiedział, co z niemi robić, 
a tak, jak gadasz po próżnicy, to mnie tylko dopro» 
wadzasz do wściekłości. 

Wypróżnił tytoń z fajki i rzekł: r à f 

— A najlepiej, to wogóle nigdy nie chcieć wię: 
cej, niż to, co Pan Bóg dał... 

To rzekłszy, położył się spać. 

Dalszy ciąg jutro. 


—As 


wacza, żeby im przypomnieć umowę, poczem zara 

po pierwszej zajechał wraz z Zosią samochodem pod 

Sądu Apelacyjnego na pl. Krasińskich. Wnet 

zjawił się Ryszard. Przy powitaniu z Zosią obojgu 

drżały ręce. Byłi jawnie przejęci i zmieszani. Larecki 

spogłądał na nich, myśłąc sobie: , 
iedlugo 


niejszych i najdrażķ 
bai taki, jak planowano. || sk. 
Larecki, który nauczył się w Ameryce świetni 
prowadzić samochód, zręcznie wyprowadził go przez 
wąski przesmyk Miodowej na Krakowskie Przed» 
mieście, poczem sunęł już prosto całem Krakows 
skiem, Nowym Światem, ałeją Ujazdowską i Belwe: 
derską na „trakt królewski”, gdzie pięknie wyasfalto* 
wana szosa przypominała mu Amerykę. Po skończe: 
niu się szosy wilanowskiej, skręcono na konstanciń: 
ską, bardziej już wyboistą i piaszczystą. S 
Śmigła „Lancia“, nisko osadzona, ale zato cienka, 
jak chart, mknęła, jak strzała. Az. d 
Wnet już zamigotały wille konstancińskie. Przec 
kasynem Larecki zaparkował samochód i zaprosił 
swoje towarzystwo na salę jadalną. KASA, 
Posiłek był lekki i letni. Wnet zarumieniły się 
na stole raki z koprem, ulubiona potrawa Lareckie- 
go, za którą tak bardzo tęsknił w Ameryce, następnie 
zjawiły się kurczęta z mizerją, potem szparagi w bias 
łym sosie i na deser pierogi z jagodami oraz poziom: 
ki ze śmietaną. s 
Takie „śniadanko” poprawiło humory. Bvła o» 
godnie, miło, beztrosko i niefrasobliwie, wii ai 
tak, jakby tegoż wieczora miało się jes = ='ać coś, 
co miało stanowić wielki przewrót w doty. ' Tasos 
wem Zwoje 


Dalszy ciąg jutro. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Już ukazal sie 


wy F3 


| Lipiec 


13 


Poniedziałek 
Sw. Apost, 


Ze sportu. 
am era eE | mi 


Wyniki zawodów 
piłkarskich, 


Liga 


Warszawianka— Cracovia 2:1 
Wisła—Ł. K. S. 2:1 
Sląsk— Warta 3:1 


Mistrzostwa klasy A. 


Podgórze— Krowodrza 7:0 
Korona— Tarnovia :10 
Makkabi—Garbarnia I. B. 4:2 
Grzegórzecki—Olsza 3:0 
Cracovia I. B. — Nadwiślaa 7:2 
Wisła I. B—Unia 4:1 
Wawel—Legja 3:0 


Klasa 8. 


Kabel—Siła 1:1 
Zakrzowianka=Hakadur 8:1 


Nowy dyrektor Banku 
Polskiego w Krakowie 


Jak się dowiadujemy, stano- 
wisko dyrektora oddziału Banku 
Polskiego w Krakowie objął Mi- 
chał Stanisław hr. Kossakowski. 
Nowy dyrektor, który pochodzi 
z  Kowieńszczyzny, pracował 
dawniej w Banku Zachodnim, 
Zjednoczonym Banku Ziemiań- 
skim, a ostatnio w centrali Ban- 
ku Polskiego. 

Dotychczasowy dyrektor od- 
działu Banku Polskiego w Kra- 
kowie p. Stanisław Zauderer 
przeszedł na emeryturę. 


Kradzieże 


Ścier Dymitr, kamieniarz, za- 
mieszkały w Krakowie przy ul. 
Gontyna 12, zgłosił że dnia 13 
VII. br. o godz. 12-tej skradzio- 
no mu na plantach obok ho- 
telu „Royal” rower męski, war- 
tości 105 zł. Dochodzenie pro- 
wadzi się. 


Trup w wagonie kolejowym 


Na dworcu gdańskim w War- 
szawie w jednym z wagonów z 
węglem, znaleziono trupa męż- 
czyzny z przestrzelonym bo- 
kiem. W kieszeniach ubrania 
zmarłego znaleziono dokumenty 
na nazwisko 25-letniego Stani- 
sława Tomaszewskiego, miesz- 
kańca wsi Gąsina gm. Helenów. 
Policja prowadzi śledztwo, ce= 
lem wyświetlenia okoliczności w 
jakich Tomaszawski zginął. Nie 
jest wykluczone, że '[omaszew- 
skiego zastrzelił którys z war- 
towników kolejowych podczas 
kradzieży węgla. 


Potworny zwyrodnialec 
skazany Za kazirodztwo 
z JS-letnią córeczką 


* Sąd okr. karny w Łodzi roz- 
poznawał sprawę przy drzwiach 
zamkniętych 39-letniego Michała 
Grabarczyka, oskarżonego o u- 
trzymanie stosunków intymnych 
i zmuszanie do uległości włas- 
nej córki 15-letniej Wacławy. 

Sąd ogłosił wyrok skazujący 
zwyrodniałego ojca na 3 lata 
wiezienia. 


OQRWAR 


suw Cena 20 gr. 


KONKURS FILMOWY 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 


Zawiadamiamy niniejszem naszych Szan. Czytelników, mających zamiar brać 
udział w konkursie filmowym Ustatnich Wiadomości, by w najbliższych dniach przed- 
łożyli w Redakcji „Ostatnich Wiadomości Krakowskich”, Kraków, ul. Na Gródku 2 
— siedem kuponów umieszczonych w naszym dzienniku, celem otrzymania bezpłatnej 
fotografji z artystycznego zakładu fotograficznego Braci Karaś w Krąkowie, 


Szewska 12, celem przesłania jej do Komisji konkursowej. 
(ZE + l || || 0X (M eee a 


Sędziowie z Krakowa będą przeniesieni na prowincję 


9 sędziów i 14urzędników. Wia- |została zbyt gwałtownie zredu- 


Komisja ministerstwa sprawied- 
liwości, która przeprowadziła lu- 
strację sądów grodzkich w Kra- 
kowie, zawnioskowała, by ze 
względów oszczędnościowych 
zmniejszyć na terenie tutejszej 
apelacji ilość etatów sędziów 
przysięgłych o 40, a urzędników 
kancelaryjnych o 60. 

samym Krakowie zaś pro- 
ponowane redukcje dotknęłyby 


domość ta wywołała zrozumiałe 
zaniepokojenie nietylko w ko- 
łach bezpośrednio zainteresowa- 
nych osób. 


kowana. 

Natomiamiast należy liczyć się 
że niektórzy sądziowie grodzcy 
tak z Krakowa jak i z kilku po- 


Według posiadanych przez |zostałych okręgów będą prze- 


nas informacji czynione są obec- 
nie skuteczne starania, by nie 
przeprowadzać ilość etatów na 
terenie apelacji krakowskiej nie 


niesieni na teren innych okrę- 
gów (np. kieleckiego). Dotyczyć 
to będzie także urzędników są- 
dowych. 


Wł. kawiarni oskarżeni o przywłaszczenie kaucji 


swych pracowników 


Jak się dowiadujemy, władze 
prokuratorskie zakończyły śledz- 
two i wygotowały akt oskarże- 
nia przeciw 4 byłym właścicie- 
lom kawiarni — kabaretu pod 
firmą „Italia“ naprzeciw teatru 
im. Słowackiego w Krakowie. 

Wymienieni mieli pobrać od 
zaangażowanego personalu kau- 
cje — pożyczki na kilka tysięcy 
złotych, a pozatem wydzierża- 


wili na okres roku garderobę za 
5.500 zł. 

Wobec tego, że oskarżeni nie 
dyspunowali pieniądzmi, o czem 
świadczą zresztą ich obecne zez- 
nania, że nie posiadają żadnego 
majątku, cała transakcja miała 
cechy sprzeniewierzenia. 

Nastąpiło ono wkrótce, gdyż 
b. właściciele „,ltalji" doprowa- 
dzili podobno firmę do  flkcyj- 


nej upadłości i po eksmisji sprze. 
dali ją na licytacji za 12.500 zł” 
Nstomiast zatrudniony u nich 
personel, od którego pobrali 
kaucje, nie otrzymał swoich na- 
leżności. Przed sądem stanie 
również jeden z adwokatów kra. 
kowskich dr. A. S., który miał 
wspomagać b. właścicieli kawiar- 
ni poradami prawnemi przy ich 
karygodnych machinacjach. 


Wstrząsający zamach samobójczy 


nego Kraków — Dziedzice byli 
świadkami strasznego zamachu 
samobójczego. Z chwilą, kiedy 
po opuszczeniu stacji Trzebini, 
pociąg znalazł się w pełnym 
biegu, rzucił się nagle na szyny 
jakiś mężczyzna, który jedno- 
cześnie błyskawicznie wyciągnął 


Skazanie komunistów 
na więzienie 


Sąd okręgowy w Katowicach 
rozpatrywał sprawę przeciw 10- 
ciu komunistów z Romanem 
Matuszczykiem na czele. Oskar- 
żeni rozwijali działalność komu- 
nistyczną na terenie Mikułowa, 
Łazisk i okolicy. Kierownikiem 
jaczejki i sekretarzem obwodo- 
wym na Górnym Śląsku był 
Matuszczyk, który komunikował 
się z ceutralą w Czechosłowacji 
i przesyłał raporty i zdjęcia fo- 
tograficzne z objektów przemy- 
słowych na Śląsku. Jaczejkę 
zdekonspirował jeden z aresz- 
towanych Paweł Markiel, które- 
mu partja grozi za to śmiercią. 

Sąd, po zapoznaniu się ze 
sprawą i przesłuchaniu świad- 
ków, skazał Matuszczyka na pół- 


tora roku więzienia, a pozosta- | 7 


łych oskarżonych od 6 miesięcy 
do jednego roku. Wszystkich 
pozatem sąd skazał na utratę 
praw obywatelskich i henoro- 
wych na $ lat. 


Samobójstwo służącej 
przy ul. Starowiślnej 


Wczoraj koło godz. 5-ej rano 
wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Starowiślną l. 41, gdzie 
służąca Rozalja Firecka z niez- 
nanych powodów popełniła sa- | 
mobójstwo przez wypicie pewnej 
ilości kwasu solnego. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
no ją do Ubezpieczalni Społecz- 
nej, gdzie zmarła. 


Pasażerowie pociągu 5 


rewolwer, strzelając 


skron. 


sobie w|nego wypadku, pociąg ruszył w 


dalszą drogę i dopiero na stacji 


Zwłoki zostały poprostu zma- Dziedzice zawiadomiono władze 
sakrowane przez przejeżdżający |poczem natychmiast wyruszyła 


pociąg tak, że po 


zatrzymaniu |na miejsce wypadku komisja są- 


pociągu znaleziono tylko bez-|dowa. Nazwiska tego podwój- 


kształtną krwawą masę. 
Po krótkim postoju 


Samobójczy skok z 4-go 
piętra z powodu zawie- 
dzionej miłości 


Przy ul. Żytniej 22 w Warsza- 
wie, wczoraj przed południem, z 
okna IV-go piętra klatki schodo- 
wej, wyskoczył i upadł na bruk 
podwórza, nieznany nikomu męż- 
czyzna. Lekarz pogotowia stwier- 
dził wstrząśnienie mózgu. 

Przy desperacie znaleziono do- 
wód osobisty ua nazwisko 29- 
letniego Władysława Zagdań- 
skiego (Targowa 64), inkasenta. 
Przy spluwaczce na klatce scho- 
dowej IV-go piętra znaleziono 
podarty list. Po złożeniu podar- 
tych części, okazało się, że autor- 
ką listu była jakaś znajoma Za- 
gdańskiego, mieszkanka wsi Przy- 
sucha (pow. radomskiego). Z 
treści listu wynikało, że znajoma 
. wyszła zamąż za innego mło- 
dzieńca. 

Prawdopodobnie Zagdański, 
zrozpaczony zawodem miłosnym 
postanowił popełnić samobój- 
stwo. — Po udzieleniu pomocy, 
desperata w stanie ciężkim prze- 
wiozło pogotowie do szpitala na 
Czystem. 


Dyrekterka szkoły skazana 
na 8 miesięcy za bicie dzieci 

W szkole koedukacyjnej Marji 
Kowalskiej w Radomiu, działy 
się dość dziwne rzeczy. Rodzice 
niezadowoleni ze złego trakto- 
wania młodzieży, zaczęli odbie- 
rać dzieci w środku roku szkol- 
nego, w odpowiedzi na co p. 
Kowalska wystąpiła z roszcze- 


nego samobójcy nie zdołano na- 


pociągu | razie ustalić. 
pośpiesznego na miejscu strasz- 
O Z ZE ZZ 


niami, żądając zapłacenia wpiso- 
wego za cały rok z góry. 

Miało to ten skutek, że do 
prokuratury posypały się skargi 
na przełożoną, przyczem wyszło 
na jaw, że dzieci były bite i u- 
żywane do posług. W wyniku 
śledztwa, p. Kowalską pociąg- 
nięto do odpowiedzialności kar- 
nej, a sąd grodzki skazał ją na 
8 miesięcy aresztu. 


Odroczenie procesu 
Grifflów 


Toczący się od 3 dni proces 
Griffłów w Stanisławowie został 
odroczony na czas nieograni- 
czony. 

Większość wniosków obrony 
i prokuratora zostały dopusz- 
czone przez Trybunał, przyczem 
polecił opieczętować lokal w 


którym znajdują się księgi han- 
dlowe firmy Griffel, oraz pod- 
jąć cały arsenał weksli Griff- 


lowskich, znajdujących się w po- 
siadaniu N. Meningera. 


Obłąkany zamordował 
dwie osoby 


lzba karna w Rybniku rozpa- 
trywała sprawę dwukrotnego 
mordercy, Odoja ze Szczygłowic. 

Odoj zamordował bez powodu 
mistrza kominiarskiego, Bednarka 
z Kamienia, oraz swege współlo- 
katora, Kuczarę ze Szczygłowic. 
Z zeznań rzeczoznawcy lekarzy 
wynikło, że Odoj jest obłąkany. 

Sąd umorzył sprawę, przeka- 
zując Odoja do zakładu obłą- 
kanych. 
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Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Teatr miejski: „Sozamic otwórz się' 


deperlnar kia krakowskich 


Adria; „Więzień na urlopie" 
Atlantic „Porwanie ' 

Apolio „Kobieta szuka miłości”. 
Bagatela: „Zanfałam ci..." i rewja 
„Start do szczęścia". 

Dem żołnierza „Nie będziesz kurty- 
rzaną“. 

Promień: „Serce indjanki", 

Słomke; „Ulica“ i „Noweczesny robin- 
zon". 

əwit „Kooi pazur“. 

Satuka: „Tygrys mordercą". 
Uciecha „Necne życie Bogów" 
Wanda : „Świat jest zakochany". 


Radjo 

Kraków. G. 6.40 Trausm. ze *Spały 
11.57 Sygnał czasu 12 Hejunt 12 03 Tr 
z Warsz. i Wilna 15.15 Transm. z 
Warsz. 15.20 Muzyka z płyt 17 Transm. 
z Warsz. 18 Odezyt 18.15 Transm. z 
Poznania 18.40 Chwilka społeczna 19.05 
Program na dzień następny 19.15 Kon- 
cert 19.50 Trausm. z Warsz. 20 Recy- 
tacje 22 Wiadomości sportowe 22.10 
Transm. z Warsz. 

Nocny dyżur aptek: 

Apteke ped Złotym Tygrysem Szcze.» 
pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko- 
ściuszki 18, pod Temidą Dinga 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77 

Podgórze pod Opatrzmością Bro- 
dzińskiego 1. 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Bohmerwald Heoryk Długa 41, 
dr. Glasner Ignacy Rotockiego 5, dr. 
Kłeczek Stan. Litewska 6, dr. Walew- 
ski Stan. Łobzowska 27. 


Bójka w Płaszowie 


Wczoraj wieczorem w czasie 
bójki został pobity Rajtar Ed- 
ward, lat 28 robotnik, zam. przy 
ul. Lasówki 10 przez Eugenju- 
sza Porwisza, zam. przy ul. Gro- 
madzkiej 52 w Płaszowie. 

Bójka powstała na ul. Gro- 
madzkiej, na tle osebistych po- 
rachunków. Rajtar doznał kilku 
ran ciętych na ciele i został 
przewieziony karetką Pog. Rat. 
do szpitala św. Łazarza, celem 
zaopatrzeaia ran. 


Strajk malarzy 
i lakierników w Krakowie 
Jak się dowiadujewy, onegdaj 
wybuchł strajk malarzy i lakier- 
ników w Krakowie. 
Pracownicy tego cechu mieli 
zawartą umowę jeszcze w roku 
1933. Obowiązywała ona jednak 
tylko tych, którzy byli zrzesze- 
ni w cechach. Aby doprowa- 
dzić do powszechności umowy 
zbiorowej, pracodawcy wymó* 
wili umowę, przyczem nie pod- 
wyższono ani nie zniżono za- 
robków. Robotnicy przystąpili 
do strajku, żądając podwyższe- 
nia zarobków o 25 piocent. 


Zaczadzili się gazem 
świetlnym przy ul. J. Lea 


Wczoraj w nocy wezwano 
pogotowie ratunkowe do Mar- 
jana Kretschmera, portjera i Ja- 
niny Malowej, krawcowej, za- 
mieszkałych przy ul. Juljusza 
Lea 14, w Krakowie, którzy 
ulegli silnemu zaczadzeniu ga- 
zem świetlnym. Gaz wydobywał 
się z rury gazowej wskutek nic- 
dokręcenia kurka. Zaczadzonych 
przewieziono do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej. 
Zbrodniczy lekarz gineko- 

log wykorzystywał 
łatwowierność klijentki 

W sferach lekarskich Warsza- 
wy wywołało wielką sensację 
rozesłanie listów gończych za 
znanym ginekologiem, ściganym 
przez władze sądowo-śledcze za 
niesamowite zbrodnie. 

Lekarz ten, korzystając, że 
często zwracały się doń młode 
kobiety, którym zależało na dy- 
skrecji, wyzyskiwał tę sytuację, 
dopuszczając się zbrodniczych 
czynów. Jedna z ofiar powiado- 
miła jednak o tem władze śled: 
cze. Lekarz dowiedziawszy się 
o wszczęciu dochodzenia zbiegł. 
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